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(Kółko naukowe i towarzyskie.) Pod tą na- 
zwą zuwiązalo sig u nas tuwarzystwo, mające 
nr cela wspólną naukę i zabawę. Odczyty po- 
pelavue, nauka gramatyki i Ineratury polskićj 
W zniysie, obeznanie członków z tiowemi waga- 
mi i miarami, oto, jak na teraz, główne zadanie 
i czyn ość Kółka. Dotychczas liczy Kółko mnćj 
więchj 30 członków, a w bibliotece ma okolo 80 
Teziatćj treści, już to przez kupno, już téz da- 
Tı wizną nabytych dzieł. Posiedzenia odbywają się co 
drugą niedzielg na sali p. Brunera o godzinie 6 
z wieczoru, Kółko ukonstytuowała się dnia 23 
livce i obrało zarząd, skladający się z prezesa, 
Sekretarza i dwu ławników Prezesem obrany 
został miejscowy wikaryusz, sekretarzem p. ka- 
melarz Łukaszewski, ławnikami pp. Tulczyński 
i Szczepunkiewicz. Prócz tego obrało Kółko za- 
Stępcę prezesa, zastępcę sekretarza, skarbnika 
i bibliotekarza. Nauką gramatyki palskićj zaj- 
mie się kę Kaczmarek, nauczyciel prywatny z Bę- 
bolina, literatury polskiej uczyć będzie prezes, 
a z nowemi wagami i miarami obeżna członków 
Kółka p. Wopiński, pierwszy nauczyciel miejszo- 
wy szkoły katolickiej. Dotychczas odbyło Kółko 
dwa posiedzenia. Na pierwszóm miał odczyt. 
prezes na temat: „Praca i pilność zawsze wyna- 
gradzaną bywa,“ (objaśnione przykładami z życia,) 
na drugiem czytał pan Kaczmarek rozprawę 
„O cechach i stowarzyszeniach.* Prócz tego opo- 
wiadują niektórzy członkowie treść przeczytanej 
przez siebie książki i ćwiczą się w śpiewach, których 
dyrekcyg objął p. Biedarmann, drugi nauczyciel 
miejscowćj szkoly katol. Kolko zapisało dla 
członków: Orędownika, Sobótka, jakoteż wycho- 
dzić mające dziela J. I. Kraszewskiego. Ź po- 
Czątkieni nowego kwartału zaabouuje Kółko je: 
Szcze: Przyjaciela Ludu, Katolika i Poradnika 
gospodarczego. — 

Tak wigć początki dobre, daj Boże doczekać 
się z pracy obfitych owoców. Przecież puwstrzy- 
mać sig nie możem od wyrażema żalu nad obo- 
jytnością okolicznych dziedziców polskich, którzy 
o Kółko wcale sig nie troszczą 1 ani umysłowo, 
ani materyalnie w pomoc mu nie przychodzą, — 


Nowiny polityczne. 


Najważniejszą sprawą w świecie politycznym, 
na którą wszyscy zwracają aczy, jest zjazd ce- 
Barzów: mustryackiego i niemieckiego w Ischl, 
w spokojnem ustroniu między Alpami na ziemi 
austryackićj. Wazystkie pisma rozpisują się o 
zjeździe i zastanawiają się, czy się cesarze zje- 
chł dla osobistćj przyjemności, czy téz myślą 
o |.kicbś planach politycznych, Jakieżby ta były 
t plany? Jedni domyślają sig, że przyjdzie 
d wojny z Rosyą, i że w té) wojnie Niemcy 
Pojdą z Austryą; drudzy powiadają, że pohtycy 
Otu cesarstw mają się nuradzić, jak sobie jo- 
st'|ować wzylędem ruchu religijnega w Niem- 
ech. Wszyscy zaś zgadzają się na to, że zjazd 
cou Cegarzów, przy których znajdują sig kancle- 
rowie ich rządów, bgdzie miał większe znacze- 
t e polityczne. 

Berlińska Provinz, Corresn., organ urzędowy, 
rozpisała SIĘ © tym zjeździe bardzo szczegółowo 
i podaje ciekawe rzeczy, 

Zjazd obu cesarzów, — powiada ona, — pno- 
winien być słusznie uważany za rękojmię przy- 
juai między Niemcami i Anustryą.| Stosunek 
lui dzy obu państwami był dotąd niejasny i nic- 
pewny. Po zakończeniu boju z Franeyą i doka- 
nariu jedności Niemiec, należało ga uregulować, 
tem bardziej, że pokój prażski pod wielu wzglę- 
dami nie wypełniony mógł dać powód do roz- 
terki. Mówiono, że Austrya połączy się z Fran- 
cyą przeciw Prusom, że wyda Prusom wojnę. 
skora Prusy hędą chciały pod swoim przadowni- 
ctwem zjednoczyć całe Niemcy. Tymczasem 
Okazało się, że Austrya zachowała podczas woj- 


Poznań, sobota 19 sierpnia 1871, 


ny jak największą neutralność i Prusom nie 
chciala szkodzić. 

Dokonanie jedności Niemiec stało się pod- 
stawą dla zgody między Niemcami a Austryą. 
Ks. Bismarck jeszcza w caasie wojny, gdy już 
zwycięstwo było pewne, dał znać do Wiednia, 
że szczera przyjaźń z Austryą leży mu na sercu. 
Na to odpowiedział br. Beust, że Austrya przyj- 
mie podaną sobie przyjaźń z taką gotowością, 
jałaćj sobie tylko Prusy życzyć mogą, 

Skoro się obaj kanclerze o wzajemnój goto- 
wości zapewnili, pisał tedy ka. Bismark uo Wie- 
dnia z Wersalu pod dniem 14 grudnia r. z., że 
wyrażnóm życzeniem Prusjest, z potężnym 
A przyjaznym sąsiadem zawiązać stosunki, któreby 
odpowiadały tak wspólnćj przeszlości, jak uspo: 
sobieniu i interesom obu krajów.“ Na końcu te- 
go pisma wypowiedział ks. Bismark życzenie: 
„ażeby Niemcy i Anstrya poglądaly na siebie 
życzliwem okiem i podały sobie nawzajem rękę 
dla dobra i rozwoju obu krajów.“ Na to odpo- 


mogą liczyć na pewno, ża tak w osobie cesarza, 
Jak w jego rządzie znajdą szczerych przyjaciół. 

Po tém wzójemnóm porozumieniu się; cho- 
dziło tylko o podanie sobie ręki i na to zjecha- 
no się do Ischl. 

Provinz. (orresp. dodaje, że rząd pruski zo- 
wiera z rządem austryacko-węgierskim tylko 
przyjażń dla popierania wspólnych interesów 
krajów, ale nie sojusz dla przeprowadzenia ja- 
kich planów politycznych i zapewnia, że przy- 
jażń ta nie potrzebuje niepokoić inne mocarstwa. 

Takia jest wyzosnie wiary urzędowego orga- 
nu berlińskiego. 

— Niemieckie dzienniki piszą wiele o tém, 
ża stosunki iniędzy Niemcami a Francyą jakoś 
się pogorszyły. Przypisują to temu, że Juliusz 
Fuvre wystąjnł z rządu francuskiego. Ludność 
francuska w krnjach przez żołnierzy niemieckich 
okupowanych pula wielką nienawiścią ku Niem- 
cam. W niektórych okolicach sprzytnięto kilku 
Niemców g świata. Berlińska Kreuz Ztg., obu- 
rzając się, powiada, że się potworzyły bandy zbroj- 
ne, które napadają na żołnierzy niemieckich, że 
o tém władze publiczne wiedzą, ale oczy z u: 
mysłu zamykają. Urzędowa Prov, Corresp, także 
skarży się na to, że Francuzi warunków pakoju 
nie dotrzymują, że konieczną jest rzeczą, ażeby 
układy w Frankfurcie jak najprędzćj się skończy: 
dy, ażeby Francya płaciła douremi wekslanii, 
albo gotówką, bo prędzćj wojska niemieckie nie 
ustąpią. 

Skarżą się także Niemcy i na to, że paryskie 
dzienniki wygadują na nich i od czasu do 
czasu odgrażają sig im. Nienawiść jest widocz- 
nie wielka. 


przez ludność francuską w departumentach zuj- 
imowanych przez wojska niemieckie, polecona 
wzm cenić znlogi i użyć jak najostrzejszych środ- 
ków represyjnych. 

— Wypłata trzeciej 500 milionowćj raty ko- 
sztów wojenuych ze strony Fruncyi nastąpi dnia 
1 września, poczóm cofnięte będą niemieckie 
dywizye 2ya i 22ga, jakoteż artylerya obiężnicza. 

— W Bawaryi wytworzyły się między woj- 
skowymi dwia partye, z których jedna pragnie, 
ażeby wojsko bawarskie zachowało dotychezaso- 
wa swą oOrganizacyą, druga zaś, ażeby zostało 
zreorganizowane na modłę wojska pruskiego. 
Pierwsza partya jest podobno bardzo silna, 

— Wrocławska Schles. Volks Ztg. pisała, 
że w początkach września odbędzie się kon- 
gres biskupów niemieckich w Faldzie, 
na jktórym biskupi moją obmyślić środki, jak 
wystąpić przeciw najnowszym rozporządzeniom 
rządu niemieckiego. Kongres ten, jak zapewma 
inna gazeta, już się odbył w cichości w począt- 
kach sierpnia. Biskupi postanowili podabna bro- 
nić wszelkiewi gadziwemi Środkami interesów 
| kościoła. 


— Lud polski na Górnym Śląsku coraz wię- ` 


cej okazuje niechęci przeciw odstępcy ks. Ka- 


wiedział br. Beust, d. 26 grudnia r. z. że Prusy ' 


— Z powodu nowych ekscesów, popełnionych | 
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mieńskiemu. Jelen z gospodarzy, który czytywał 
dawniej Prawdę, przez ks. K. wydawaną, poży- 
czył temuż 200 talarów na zakupno kaplicy, w 
którćj teraz ks. Kamieński odprawia nabożeństwo 
swoje. Gdy na żądanie pieniędzy nie odebruł, 
położył areszt na kaplicę. 


— Z Paryża donoszą, że w Wersalu lewe 
centrum i prawic Zgromadzenia narodowego po- 
razumiały się ca do wniosku o przedłużenie 
Thiersowi władzy, i że wniosek odpowiednio zwie- 
niony, zostanie przyjęty. 

— W Wersalu sądy obwinionych o udział w 
zbrodniach Komuny toczą się dotąd. Dzienniki 
francuskie, a nawet londyński Ztmes podaje ne- 
przod szczególy aktu oskarżenia, co dowodzi, że 
francuzi me bardzo szanują prawo, kiedy nie u- 
mieją zachować tajemnicy. Akt oskarżenia uwię- 
zionych jest bardzo umiarkawanie napisany i po- 
daje ciekawą charakterystykę Stowarzyszenia Mię- 
dzynarodowego rohotników. 

Z liczby 18 oskarżonych, którzy stoją obe- 
cnie przed sądem, najwięcej zwraca na siebie u- 
wagę Teofà Ferre, który pełnił obowiązki prefe- 
kta za Komuny. Ciężą na nim największe za- 
rzuty. On to wziął udział w wymordowaniu za- 
kładników, on również pożary, które całe mia- 
ato w popiół obrócić miały, urządzał, Małego 
wzrostu, nie mający jeszcze lat trzydziestu, or- 
| lego noga i kruczych włosów i brody, Ferré jest 
| typem politycznega fanatyka. Oświadczył sąda- 
wi z ironicznym uśmiechem, że nie ma zamiaru 
ani sig bronić, ani na zapytania odpawiadać i 
mezmiennie z tym szatańska-pogardliwym uśmie- 
chem przysłuchuje się sprawie. 

- Wiadomości zamieszczane w londyń. Times, 
jakoby się we Wersalu bardzo żle obchodzona 
z więźniami, zdają się być przesadzonemi. W tych 
| dniach sir Oliphant, należący da redakcyi Ti- 
mes'a, zwiedzial więzienie w Wersalu, Pokazy- 
wanb mu wszystko troskliwie, aby go przekonać, 
że obraz podany przez Timesa nie zgadza się 
2 prawdą, i że las więźniów nie jest wcale tak 
okropny, jak n tóm pisano. 

Przy przesluchaniu świadków występował także 
ks. Marsy i opowiadał o wyprowadzeniu na plac 
egzekucyi z więzienia la Requette zakładników, 
między którymi znajdował się arcybiskup paryski, 
ks. Darboy. 

„Arcybiskup minął pierwszy kratę, inni szli * 
2a nim zrezygnowani, spokojni i łagodni naprze- 
ciw Śmierci i mordercom. 

„O. Ducourdray rozpiął sutanng, i wskazał 
na piersi i serce. 

„Widziałem wszystkich zwracających sig dra- 
gą ku kółku, i pogrążony byłem w rozmyśla- 
niach jako ksiądz, który po raz ostatni widział 
swego biskupa, i to idącego na męczeństwo. W 
kilka minut potem rozległy sig strzały ognia 
plutonowego. 

„Fakta te działy się 24x0 maja zrana. 

„Nazajutrz zamordowano 15 nowych ofiar, 
między miemi znajdował się jezuita O. Bengy, 

„Dozórca, który czytał listę skazanych, nie 
mógł odczytać jednego nszwiska. Zakonnik zbli- 
ża się, rzuca okiem na listę, i mówi spokojnie: 
„to jal“ i idzie za swymi katami na miejsce e: ` 
gzekucyi. 

„Nie było żadnych użaleń, dodaje świadek, 
| żaduych protestacyi, żadnych płiczów, pożegnań, 
ani błogosławieństw, lecz prostota, spokój, míl- 
czenie, które nadawały tej scenie cechg najuro- 
czystszą, cechę prawdziwćj wielkości.“ 

Nie dość była na tych mordach. Zmuszona 
opuścić Paryż przed armią, której pachód pe- 
wnyi nagły bylby ją doścignął w ostatniem jéj 
schronieniu, Komuna postanowiła zostawić zwy- 
cięzcom swym tylko gruzy. 


— Na Wołyniu duchowieństwa moskiewskie 
dla wywiązania się z danego rozkazu, aby się 
starało zaszczepić pomiędzy włościanami przy- 
wiązanie do Cara, a wraz z tóm nienawiść dla 


całego narodu polskiego i religii katolickiej, 
mialo obszerne pole do dzialania przez ambonę 
i koniesyona. 

Że jednak włościanie nasi nie mają żadnego 
zaufania w prawosławnóm duchowieństwie, że 
uważają popów za urzędników rządowi oddanych, 
wpływ więc księży prawosławnych na lud ogru- 
nieza się do nader szczupły chrozimiarów. Lud 
o to się nie troszczy i robi to tylko, co mu na- 
kazano z góry. Tak jest zwykle po wioskach. Za 
to poczajowski monaster w bliskości galicyjskiej 
granicy jest głównóm ogniskiem moskiewskićj 
propagandy dla galicyjskiej Rusi. Tam w dnie 
uroczyste przybywa z sąsiednicj Galicyi mnóstwo 
ludu wiejskiego; pod tę więc porę urządzone 
są umyślnie różne cerkiewne wystawy, dobierają 
wymownych kaznodzićj, dla których treść za- 
wsze gotowa: wychwalać Cara i rząd jego, wma- 
wiać w galicyjskich Rusinów, że oni i Moskale 
jednćj są wiary, że Polacy oddziclili ich gwal- 
tem od moskiewskiego pnia narodowego, i że 
w tóm odłączeniu starają się ich utrzymywać ; 
że nakoniec prędzój lub później Car ich odbie- 
rze z rąk polskich i wróci na prawowierne Mo- 
skwy łono. 

To jest zwyczajna i nigdy nie zmieniejąca się 
treść kazań poczejowskich, po których świeżo 
wymyślony dodatek z większą gorliwością jest 
opowiadany. Oto, że oni, to jest Rusini, są w 
całym tutejszym kraja pierwotnymi mieszkańca- 
mi ziemi, że panowie polscy są to grabi R 
co ich obrócili w poddanych, a co sprawiedliwy 
Car skasował, że na nieszczęście jednak jeszcze 
niektórzy z Polaków posiadają ziemię w ruskim 
kraju, ale Car ich chce się pozbyć jak najprę- 
dzéj; tu więc muszą sami dopomódz Carowi do 
pozbycia się ich na zawsze, bo póty ani Car, ani 
oni nie zostaną w spokoju, póki choć jeden Po- 
lak na ziemi ruskiej zostanie. 

Wszystkie dnie uroczystości religijnych w Po- 
czajowie takim moskiewskim praktykom a4 po- 
święcone. Wyznacznją rozmaitych z pośród niż- 
szego dnchowieństwo, aby, snując się po miaste- 
czku, starali się zawiązywać z przybylym ludem 

alicyjskim stosunki. Sprowadzoją w wielkiej 

ilości moskiewskićj fabryki obrazy i obrazki, ja- 
kotóż elementarze i książki nabożne dla roz: 
powszechnienia pomiędzy palicyjskiini wieśmia- 
kami, którzy z każdego poczajowskiego jarmi 
ku wracają do domów obładowani temi religij- 
nemi i patryotycznemi zdobyczami. Niektórych 
nawet galicyjskich Rusinów starają się nakla- 
niać do odbycii spowiedzi w Poczajowie; rzad- 
ko jednak to się im udaje. 

— Z Wilna, stolicy litewskićj, nadchodzą 
ciągle bardzo smutne wiadomości. Moskale chcą 
widocznie z szczgtem zniszczyć wszystka, co pol- 
skie, dla tego znęczją się nawet nad figurami 
i krzyżami po rozstajnych drogach stojącemi. 
Na każdego przjeżdżającego do Wilna robi wiel- 
kie wrażenie widok gór piętrzących się za 
miastem, Z tych szczególnie wyróżniała się Góra 
Trzykrzyska, tak zwana od trzech krzyży na 


jéj szczycie, których wyciągnięte ramiona , jak 
gdyby błogosławiły stary gród Gedymina. Krzyże 
katolickie, tak wspaniale górujące nad miastem, 
były solą w oku tej carskiej tluszczy. W skutek 
rozkazu wysokićj wladzy żołdactwo, stojące w 
pobliżu Wilna, zrobiła nocną wyprawę i powy- 
wracało krzyże. Można sobie wyobrazić, jak 
przykrego wrażenia doznali mieszkańcy Wilna, 
gdy nie ujrzeli nad miastem krzyżów, do których 
oko przywykła od dzieciństwa. 

— Do Krakowskiego Kraju donoszą o nastę- 
pującym wypadku, który się stał już dawnićj, 
ule zawsze jest ciekawy. 

W miasteczku Podbrzeziu, w gubernii wileń- 
sklej, zaszedł smutny wypadek. DByloto w cza- 
sach okropnych, gdy Moskali napadla choroba, 
zwana w języku ich prawosławomania. 

Dziki kniaż Chowański, wojenny naczelnik 
powiatu wileńskiego, z historyczną swoją setką 
kozaków był nujgorliwszym apostołem szerzenia 
pranosławia, Napadał na wsie i miasteczka i 
Środkami kozackiemi narzucał ludziom prawo- 
sławie. Za jego staraniem ks. Śtrzełecki przy- 
jst prawoslawie, a z Podbrzezia zrobiono para- 
fią prawosławną, którćj były proboszcz zo- 
stał proboszczem innego wyznania. Jednak 
większa część parafian oparła sig nawet Cho- 
wańskiemu. Włościanie, nie mając w pobliżu 
księdza, dla dopełnienia swych obrzędów re- 
ligijnych jeździli do Wilna. 

Jeden z włościan sąsiednićj wsi, doczekawszy 
się syna, którego pragnął, dla nchrzcenia go 
udał się z żoną i kumami do Wilna, dokąd 
droga prawadzila przez Podbrzezie, Nieszczęście 
choało, że się tam spotknł z apostalem Cho- 
wańskim. Ten spytał go, dokąd jedzie. Wilo- 
ścianin, piespodzinnie zapytany, przyznał się, w 
jakim celu jedzie do Wila. Chowański wpadł 
w okropną wściekłość: Jakto! wrzasnął na nie- 
go ty... masz swoją parafią a wozisz dziecko 
na kraj świata”! Natychmiast do cerkwi I 

Ani uwagi, ani prośby nieszczęśliwego ojta 
nie pomogły. Na miejsce włościanina, który 
nie chciał być chrzestnym ojcem dziecka prawo- 
sławnego z obawy, ażeby i jemu nie kazali przy- 
jąć prawosławia, stanąl sam Chowańs brzą- 
dek się dokonał, Matka ze łzami w oczach 
oddaje dziecko ojcu do pocałowania. Ojciec 
wziął je na ręce, spojrzał i z wyrazem 
wielkiej boleści rzucił o ziemię, mó- 


wiąc: „Niech lepićj ginie!" Dziecko 
ani jękło. 
Na rozkaz Chowańskiego porwano zaraz 


włościanina, trzymano go długo po więzieniach, 
namawiano do prawosławia, ale Listwin, twarda 
dusza, ani  zastraszyć, ant tóż namówić 
sig mie dał, Nareszcie uwolniono go a 
Wi. gub. Wiedomosti podały do powszechnćj 
wiadomości, że taki a taki włościanin w mia- 
steczku Podbrzeziu — ze zbytecznćj radości, iż 
ujrzał ukochane swoj” dziecko prawosławnóm, 
upuścił je na ziemię, 

Tego samego dnia, kiedy się odbyła ta stra- 


Szna ofiara, kniaź Chowański przy ponczu U 
eks-księdza Strzeleckiego narzekał, że Litwi 
ni są zażarci katolicy. 


W Petersburgu przyjmował Car dnia 4 sier- 
pnia posła francuzkiego jenerala Łe Fiô z wiel 
ką uprzejmością Car nie mógł się powstrzymać, 
ażeby nie zapewnić francuskiego posła, ŻE nZ 
całego serca pragnie szczęścia Francyi, że ubo- 
lewa nad stratą Alzacyi i Lotaryngii, że fałszem 
jest, jakoby między Rosyą a Prusami mial ist- 
nicć jakiś sojusz. Na to czułe oświadczenie 
Cara odpowiada Monitor, urzędowy organ Thier- 
sa, że rząd (roncuski będzie swemu wyałanniko* 
wi bardzo wdzięczny, jeżeli będzie umiał utrzy* 
mać przyjazne stogunki między Franeyą u Ro- 
Syą, musi go wszakże przestrzedz, ażeby się W 
zanadto wielkie czulości z Carem nie wdawał. 
Prawda, że Rosya nie raz okazywała życzliwość, 
aleito prawda, że Car klaskał w ręce na wieść 
o zwycięstwach Prusaków, że wysyłał powinsza* 
wania do Cesarza niemieckiego, żo się uważał 
zn szczęśliwego, iż z Cesarzem niemieckim łą- 
czy go przyjaźn i ani słowa nie powiedział, 
gdy Niemcv nakladali Francyi ciężkie warunki 
pokoju. Daléj pisze Monitor, że rząd francuski 
pragnie, ażeby między Pruaaini a Rosyą nie by- 
ło scjnszu, wszakże wię otem dobrze, że pod: 
czas wojny sojusz teki istniał i że skutkiem te: 
go Rosya właśnie byla przyczyną, iż do inter 
wencji europejskićj na korzyść Francyi przyjść 
nie mogło, 


W Rzymie Oszero. Romano oglosił encyklikę 
papieską do katolickiezo episkopatu. Papież dzię- 
kuje w niej za objawy z powodu jego jubileuszu, 
zaprasza do modlów o wolność stolicy pupieskiej, 
zwycięstwo kościoła i pokój świata. 


, ZAzyl donoszą do Timesa, 2e między Japo- 
nią a Chinami zawięzują się stosunki, jak mię- 
dzy państwami europejskiemi. Oba państwa chcą 
zawrzeć między sobą układ, na mocy którego 
hędą miały nawzajem w portach swoich konsu- 
lów. Japończycy starają się podobno nawet, aby 
im było wolno założyć osadę w Sanghai. 
———>>>—>b>MPooezz 

Śpiewnik narodawy. 

Z prawdziwem zadowoleniem podajemy do 
wiadomości publicznej radośną wieść, że po dość 
długich rozprawach nareszcie kwestya drukowa- 
nia tuk upragnionego Śpiewnika narodowe- 
go już załatwioną została. 

Znany zaszczytnie kompozytor nasz i dyre- 
ktor chóru w tutejszćj archikatedrze, p. Bolesław 
Dembiński, spowodowany licznemi naleganiani 
tak z miasta, jak i z Księstwa, zajął się wyda- 
wnictwem zbioru „śpiewów polskich okoliczno- 
ściowych na cztery męskie głosy,“ przeważnie 
światowych, a do użytku szczegółowego naszych 
towarzystw śpiewu zastosowanych, Być może, 
że i chóry mieszane w toku wydania znalezą 


EE Z 


Zjazd we Lwowie. 


Już rychło rano żeszłój niedzieli wielki pa- 
nował ruch na ulicach Lwowa. Tysiące udu 
ciągnęło ku dworcowi kolei żelaznéj. Około go- 
dziny 10 nadszedł pociąg z lokomotywą w zje- 
leń uwieńczoną, wiozący do stolicy Rusi przeszło 
1000 gości, pomiędzy (ymi wielu włościan z Ślą- 
ska i z Krakowskiego. Na peronie dworca przy- 
witał ich dr. Ziemiatkowaki, prezydent miasta, 
przemawiali nadto dr. Smolka i dr. Weigel. Po | 
przedstawieniu gości przemówił w imieniu Po- 
źznańczyków p. A. Krzyżanowski w tych słowach: 
„Zaiste trudny to obowiązek, jakkolwiek zaszizy- 
tuy, padł na mnie, aby w chwiii tak uroczystej 
przemawiać imieniem Wielkopolan, nietylko tu 
obecnych , ale wszystkich, którzy sercem i myślą 
są pośród nas. Trudne jest to zadanie, ponie- 
waż niepodubna znaleść slów takich, któreby wy- 
razić mogły uczucia przepelnisjące serca nasze 
Pomiędzy temi uczuciami jest jedno, które nad 
innemi góruje, a jest to uczucie wdzięczności dla 
braci Gnlicyan. Wyście to najpierw poczuli po- 
trzebę podania nam ręki, wyście braci zwołali 
ze wszystkich dzielnic cjczyzny, na wasz to głos 
wszyscy przybyli, dając tem dowód, że zgoda 
pomiędzy nami. Między nami jest sia, którćj 
Żadna przemoc nie jest w stanie złumać, a za 
tę silę uważam miłość ojczyzny. Ani ciasne ce- 
le Moabitu, sni kopalnie i lody sybirskie me zdo- | 
laly wygasić ognia lego.“ 

„Chwytając za polaną dłoń waszą, wznoszę 
zdrowie Galicyan — Polaków i Rusinów. (Grzinią- 
ce oklaski i okrzyki: Niech żyjąji* 


i mimi włościan lwowskich 


Po p. 
Maślanka w imiemu włościan lwowskich, p. Stal- 
mach w imieniu Ślązaków. Następnie odwiezio- 
nu gości do domów. 

Po południu zgromadziła się publiczność i wiel- 
ka część guści w ogrodzie pojezuickim i o go- 
dzinie 4tćj wyruszyła na kapec Unii. Przedem 
postępowały Towarzystwa straży ochotniczćj: kra- 
kowskiej, tarnowskiej, wadowickićj i Iwowskiój 
ze sztandarami; potem towarzystwo Orła białega 
i Gwiazdy. 

Caly pochód, liczący kilka tysięcy, z chorą- 
gwiami przesunąwszy się przed kościołem Kar- 
melitów i przebywszy bramę tryumfalną na Wy- 
sokim Zamku, dostał się Ślinakiem na kopiec, 
okryty tysiącami różnoharwnćj publiczności wszel- 
kich stanów. Przyszłe rozmiary kopca były mar- 
kowane chorągwiami, a wysokość jego masztem 
z banderą, zanyatrzonym w szczeble do wcho- 
dzenia. Cyfrę głów zgromadzonych w tem miej- 
scu, na największym skwarze pogodnego słońca. 
szacowano na jakie 30,000. Cała góra od szczy- 
tu do podnóża ! yła doslownie natloczoną, Tyl- 
ko miejscami grunt próżny Świadczył, że to nie 
góra z żywych osób, a na dale, u podnóżn roilo 
się, jak około ula. Wspanialszego widoku Lwów 
nie widział. 

Gdy orszak pochadawy stanął u podnóża ko- 
pea, straże acholnicze i Orzeł biały zwarli się 
w kwadrat i do środka puścili gości, a między 
i włościan z zachodu, 
pomiędzy którymi jeden w białej płótnianee i w 
czern onéj rogatyw ce dzierżył wielki sztandar z ar- 
dem białym w polu amarantowóm z cyframi 1370 


A. Krzyżanowskim mówił gospodarz | 4 1870 (rocznica Ka: 


rza Wielkiego), przywie- 
ziony z Krakowa. 

Dano znak uciszenia się i zabrał glos dr. 
Smolka. Powitał an powtórnie gości i opowie- 
dział historyą kopca lwowskiego. Następnie od- 
czytał spis tych ziem, które z różnych części 
Polski zostały na kopcu zsypane w r. 1869. Po- 
tém nastąpiło zsypywanie ziem przywiezionych. 
Głośne okrzyki cześci z ust tysięcy towarzyszyły 
każdej garstce ziem lub kamyczka, przywiezio- 
nego że Śląska i Poznańskiego. Dr. Weigel mie- 
szał ziemie zsypywane z ziemią kopca, aby „już 
nikt nie zdołał ich rozdzielić !“ 

Wśród tego aktu nadzwyczaj uroczystego i 
wielkiego okrzyk podziwu i przerażenia rozszedł 
się po zgromadzonych. Ujrzano, jak p. Pawuł- 
ski, starzec 80-letni, weteran wojsk polskich, 
ozdobiony krzyżem „Virtuti militari“ i medalem 
św. Heleny, który od świtu do wieczora codzien- 
nie pracuje przy kopcu, pojawił się nagle na 
maszcie kopca i jak chłopięce 15-letni po szcze- 
blach piął się w górę. „Puwułski zleżi* zawała- 
no zewsząd jednogłośnie. Nic nie pomogło. 

, Pawulski w miarę okrzyków „zleź” posuwał 
się w górę, wreszcie na wysokości takiej, jak '/a 
wieży ratudzowćj stanął, zdjął bialą konfedera- 
tę i zaśpiewał pierwszą zwrotkę „Boże coś Pol- 
skęl4 Pa słowach „Przed twe ołtarze zanosim 
bluganie, Polskę naszą racz nam wrócić Pame!“ 
tłumy przerażone nie moyły się powstrzymać od 
unjesiema ; chociaż Smotce i calej programowćj 
uroczystości było lo nie na rękę. Pawulski po- 
bawił kilkanaście minut na tćj wysokości, wypa- 
li} swoją bstoryczną fajeczkę na krótkim cybu- 


odpowiedni dla siebie materyał. 

Jak wielkićj doniosłości jest ważność takiego 
Przedsięwzięcia w chwili obecnój, kiedy, — od in- 
Dych narodowości dawno wyprzedzeni, — sami na- 
Teszcie przyszliśmy do przekonania, że dzisiej. 
Edzie się wszystko łączy i wiąże, na opuszeza- 
Mej niwie śjnewu towarzyskiego brak stosownych 
1 odęowiednich utworów dotkliwie nam się uczu- 
mać daje -— zaprawdę wykazywać nie putrzeba. 

Rzecz pewna, że zbiór taki, — umiejętnie ob- 
Mmyślany, któryby w swoim zakresie wszelkim 
Wymagal ościom godnie odpowiedział, któryby 
Muićj wykształcone warstwy naszego spoleczeń- 
stwa z prawdziwóm i mieskażonem piętnem nuty 
Darodowćj ciągle obznajinał, sferom zaś inteli- 
Sentuym piękną i naszój rodzinnej muzyce wła- 
tiwą strong w sprzecznuści do napływów ob- 
©jzną przesiąkłego smaku przedsta wiał, — 
Obec otaczających nas okoliczności jest więcćj, 
M? pożądanym. 

Rozpowszechnianie pieśni narodowych, ludo- 
Wyth we formie naukowćj, tauk pod względem 
Wyższych pojęć estetycznych, pojęć sztuki samćj, 
Jakutóż wprost patryotycznego zapatrywania się, 
Jak uajkorzystnićj oddziaływać musi nie tylko 
la wszelkie jednostki naszego społeczeństwa, 
88 na bezpośrednie ukształcenie tak bardzo u 

Mas zuleglej mwy. To też wydawca, nazywając 
| Śpiewnik narodowy „zbiorem śpiewów polskich 

Okulicznościowych,* zamierzył, o ile mam się 


aje, nie wyłączać z mego nic, coby nam w | 


jm zakresie przy różnych stosunkach naszego 
Życia społecznego potrzebne być mogło. Odej- 
Mując zaś tém sumóm wszelką cechę jednostron- 
ości, powiuienby wystawić dzieło stosowne do 
Możebnych, nie wymuszonych wymagań ogółu, a 
Przedewszystkićm przystępne dla więkazćj liczby 
Worzących się gorliwie zawiązków. 

Zaiste trudne zadanie! Czy się wydawca z 
Liego wywiąże, czas nam pokaże; zapewnić je- 
Dskże dziś już możemy, że p. D., jakkolwiek 
Jako autor własnych utworów w zbiorze tym 
Mzrzędzić nie bydzie, to jednakże z wielu kom- 
Betentnemi komumkuje się osobami, przyjmując 
zdrowe rady w wyborze stosownego materyału. 

Rzadka wytrwałość i prawdziwe zamiłowanie 
do sztuki, dwa te niezbędne warunki, któreśmy 
Przy znaczniejszych utworach p. D. nieraz po- 
dziwialij tudzież znakomity talent i dokładna 
£najomość harmonii i teoryi muzyki, którą kom- 
Rozytorowi naszemu w wysokim stopniu już da- 
wniej przyznana: (zobacz Gazety W. Ks, Pozn. 
tok 1843 nr. 287; Ostdeutsche Zig. rok 1865 
© 144; Dziennik Pozn. r. 1866 ur. 40 i 59; 
Dziennik literacki r. 1866 nr. 10; Posener Zig. 
T 1866 nr. 36; Dziennik Pozn. r. 1869 nr. 74; 
Oscner Ztg. r. 1869 nr. 33 i w innych ,) a prze- 
twszystkiem pewna rutyna i doświudczenie, na 
Polu wieloletniego przewodniczenia w towarzy- 
stwach śpiewu nabyte, — są nam dostateczną 
tękojmią, że dzieło przedsięwzięte nie zawiedzie 


Chu, wystrzelił dwa razy z pistoletu i zeszedł 
fana bez zawrotu głowy, Cześć weteranom 
Anil 
Pa Śmolce przemówił p. Ignacy Monzeżeński, 
Obywatel poznański, nazywając kopiec Unii „ar- 
| przymierza.“ Mowa jego, wypowiedziana z 0- 
Buien | mezwyklą werwą oratorską. brzmiała: 
Składam w imiesiu mojćj wielkopolskiej 
Współbraci w tę arkg nowego przymierza wszy- 
itkie części Wielko - Polskićj ziemi, wśród nich 
1 rodzinućj zemi Jakóba Wujka, z woli kościoła 
Pierwszego Uomacza Pisma Św. na język ojczy- 
MY. Składam te części wielkopolskiej ziemi do 
Atki bratniego przymierza w przeddzień stule- 
tniéj rocznicy rozszarpania naszego kraju, aby 
*arazem uściskać waszą dloń bratnią. 
Nie przynosim wam zamorskich skarbów, a 
4:4 nasz od stóp Wawelu na w szćj gościn- 
de ziemi tryumfem znaczony. Obowiązkiem 
Nige naszym, aby w tćj uroczystćj chwili zdać 
1 bie Sprawę, jakie owoce przyniosło to morze 
Twi j lez, przez tyle pokoleń przelanych dla 
Więtój narodowćj sprawy. Otóż to przynosimy 
“czucie, iż przez wiek cały pojęcie ubowiązków 
ubywateja we Wszystkie, aż da warstw robotnika, 


i 


2y2n7. Lecz niedość tryumfalnego pochodu, 
Siedość w serdeczuém uścisku bratniego wylania. 

Zaledwie sig rozległ rozgłos wycieczki da 
OWA, zaledwie się rozległ rozgłos bratnićj 
(m Szczepu podniosła głos wrogi. Podnosim 
coną, rękawicę codziennćj, nieublaganéj, śmier- 


hej walki na poiu oszczędności, rządu i pracy, 
haslem naszóm: 


Jeszcze Polska nie zgingła | 


naszych oczekiwań. 

Wydawca, mając na uwadze nagłość, z jaką 
zbiór ten powinien wyjść dla użytku publicznega, 
oraz ułatwienie dla nabywających, przez wzgląd 
na jego obszerność umyślił takowy wydawać w 
poszytach częściowych, z których pierwszy już 
w końcu b. m. wyjdzie z pod prasy. Ażehy zaś 
w każdym już poszycie rozmaitym zaradzić pa- 
trzeboni, chociaż początkowa w mniejszćj ilości, 
pieśni te bez względu na systematyczny porzą- 
dek drukowane hędą; numery bieżące, oraz 
umieszczany w pewnych odstępach spis matery- 
ału niedogodność tę zupełnie usuną. 

„Śpiewnik narodowy“ drukuje się w 8ce par- 
tyturą; wydawca zaś, znając niedngodności z roz- 
pisywania pojedyńczych głosów wynikające, p^- 
stanowił drukować takowe w znacznych zapusach, 
w tem przekonaniu, że przy nader przystępnćj 
cenie, jaka się niezawodnie przez liczne odbie- 
ranie ustanowić może, każdy z latwością druko- 
wane już głosy chętniej nabywać będzie wolał. 

Ponieważ p. D. własnym kosztem, bez pre- 
numeraty, odważa się na te druki, które zna- 
cznego potrzebują nakładu, przeto radzibyśmy 
widzieli, ażeby szanowni unteresenci jak najry- 
chlćj z licznemi zamówieniami, o ile możności w 
zbliżonóm oznaczeniu liczby głosów, oraz egzem- 
plarzy partytury pospieszyć się zechcieli. Po- 
spieszenie takie z jednéj strony doda większćj 
odwagi przedsiębiorcy samemu, z drugićj zaś 
będzie dowodem, że publiczność nasza, gdzie 
chodzi o interes ogólny, umie ocenić przedsię- 
wzięcie ważne, połączone z mozolną pracą, m na- 
dewszystko ryzykiem materyalnón. K. 

Staropolskićm „Panie Boże dopomóż!“ wita- 
my z baszćj strony z całego serca ważny ten 
dla społeczeństwa naszego nabytek, a polecając 
go gorąco względom naszćj publiczności polskićj, 
szczególnićj zań naszym Towarzystwóm śpiewu 
i Stowarzyszeniom Przemysłowym, chętnie przyj- 
mować będziemy z upoważnienia wydawcy zamó: 
wienia na „Śpiewnik narodowy“ p. Bolesława 
Dembińskiego. 

Szanowne redakcye pism polskich upraszamy 
o łaskawe zawiadomienie publiczności naszćj © 
powyższóm wydawnictwie. 


„Wiadomości miejscowe | prowincyonalne, 


Poznań 1A sierpnia, Tutejsza Osid. Ztg. do- 
nosi swym czytelnikom, że zjazd lwowaki za- 
niepokoił polityków austryackich, ażeby wię Polacy 
w uniesieniu nie dopuścili jakich politycznych „eku- 
trawaganczi,* że hr. Gołuchowski badał Smolkę, 
czy zjazd nie jest płaczczykiem dla „rewolucyjnych 
dążności, Dziwi nas mocno to zapatrywanie 
uma niemieckiego. Jeżeli już chodzi o ostrzeżenie, 
ażeby zjazd Polaków w Lwowie nie atał Bie przy 
czyną zakłócenia spokoju w Europie, to lepiój 
byłoby zwrócić uwagę na to, co zwolennicy Bebla 


szemi oczyma przebiegły wypad! Trzysta lat 
temu spoczął w grobie ostatni z Jagiellonów 
rodu, który trzy piastował korony, który niero- 
zerwanym kitem w ruskićm mieście dwa zespo- 
Jił narody. Sto lat temu kobieta zacnego serca 
a wzniosiego umysłu łzy przynajmnićj gorzkie 
wylała przy spełnianiu najokropniejszćj polity- 
cznćj zbrodni. 

A przecież dziś u jedynego przyjnznego nam 
sąsiedniego narodu przeblagane Telekego i Baty- 
aniego sẹ cienie. Czemużby przy uznaniu w ca- 
4ćj pełni praw naszych, przy aulonomii w całćj 
rozciągłości temu tu krajawi nadanćj, nie miały 
być przebłagane cienie i krew przelana męczen- 
ników naszy'h? Czemużby trzy Jagiellonów ko- 
rony z rozporządzenia bożego nie miały znowu 
być złączone ? 

Lecz nie nam prostym bojownikom w św. 


Przesiąkło warstwy poczucie świętój miłości Oj- | 


narodowćj sprawie wskazywać drogi ojcom oj- 
czyzny do jéj zbawienia. 

Oznajmić wam jeszcze bracia ziem ruskich 
winienem, że jestem poslem dobrćj nowiny : 

Przy groźnych razterkach kuścioła a niemie- 
ckiego cesarstwa nie lękajcie się, aby wśród dn- 
chowieństwa naszego o narodową sprawę roz- 
szczepienie jakie nastąpić mogło. Nie jeden, 
nie dwóch zacnych naszych kapłanów na rozgłos 
wycieczki do Lwowa, oddając mi Wujka rodzinną 
ziemię, błogosławiło na drogę, mówiąc: 

„Ilé i nieś braci Rusinom słowa pokoju, 


szćj zgody, m wszelka prasa nieprzyjaznego | bratnićj miłości i zgody.“ 
Wszak to lat 500 z okładem, wyście polskie | 
a rękawicę od tysiąca lat szczepam słowiańskim | rycerstwo i króla chłopów w waszych tu murach 


cznego wyniósł was znaczenia i dał ogładę, król 
Sobieski, który z wami pospołu ostatni z kró- 
| lów na ostrzu śwćj szabli wroga z dala od gra- 


= braci przyjęli. Król to Batory do polity- 
| 


& zrządzenia Opatrzności jakież przed na- nic R. P. utrzymał, Waszym był wapółobywa- 


I Liebknechta a wielbiciele Komuny paryskićj mó- 
wią publicznie na zgromadzeniach w Lipsku I w 
Dreznie. 


—* Dziennik Poznański, uznawając coraz bar- 
dzićj znaczenie spraw domowych, rozbiera takowe 
od pewnego czasu w awym odcinku. W „listach 
2 teki“ podaje autor, uważający „konkurenćja ro- 
zumu“ za najwyższe prawo, receptę na założenie 
dziennika, wskazując za pizykiad Orędownik. Z 
bardzo glębokich a dla nas już spóźwionych rad, 
mogliśmy się dowiedzieć oczywiście jedynie o tem, 
że przy „konkurencyi rozumu“ zachodzić mogą 
także — Daukructwa rozumu, 

Ponieważ autor „listów z 'teki< podpatrzył 
szą tajemnieę i ogłosił ją publicznie, przeto oświad- 
czamy wszystkim tym, którzyby mieli stały zamiar 
założenia nowego Dziennika, łe jesteśmy gotowi 
służyć im szezegółową rudą codziennie (z wyjąt- 
kiem niedziel i świąt) w redakcji pisma naszego 
rauo od godz, 8—12, po południu od godz. 3—6. 

—* W środę w kościele N. P. Maryi przy 
tomie, oabyt sie ślub owdowiałćj hrabiny 
Cezarowćj Plater z Gory z panem wicehrabią 
Juillac, który, służąc w stopniu adjotauta armil 
francuskićj, był jako jeniec wojenny internowanym 
w Poznaniu. 


(z) Wieleń 15 sierpnia. Przed niedawnym cza: 
aem utonął tu kapiący sią obcy muzyk. Kiedy go 
z razu odnaleść nie było można, pytano się od- 
chodzących towarzyszy jego, czy też topielec nie 
miał jaki.h osobliwszych znaków, po którychhy go 
w przypadku późniejszego odnalezienia poznać ma- 
na, na co jeden z nich szybka adpawiedział: „Oa 
się zająkał!” 

Nie muiój zabawne jest i następn, 
nie: Pewna pani R. z Ostrowa, mająca chłopa. 
ka kwartanera do łakotków nader przyzwyczajone- 
go, ucierała właśnie w moździerzu proszek na oczy, 
kiedy ją odwiedza przyjaciółka, pani F. Pani R, 
postawila moździerz z proszkiem na bok i poszła 
x przyjaciółką awą do przybocznego pokoju, gdy 
jój po chwili wpada na myśl, że Jutek, w pier- 
wszym bawiący pokoju, łatwaby mógł spróbować 
proszku. Otwiera więc co prędzćj drzwi, a ta 
Jutek oblizuje łyżkę. Na zapytmuie mamy. co tam 
znów je, odpowiada nynolek, że wziął sobie łyżkę 
owego cukru z moździerza, Przestraszona mawa 
chwyta eo prędzćj garneczek ałodkiega mleka | da- 
je synkowi da picia, spodziewając się, ło to po- 
może. Wypiwszy duszkiem smaczne mleko, odde- 
je Jutek mamie próżny parneczek, wołając: 
mo, u na dnie leżą zapałki! Biednój paui R. aż 
wlosy na głowie stanęły. Ponyła na gwalt do le- 
karza, by zapobiegł niezawodnemn otrucia. Chla- 
pak wziął lekarstwo i do dzić dnia zdrów, jak ry- 
ba. Tenże sam chłopak zjadł pono przed nieja. 
kimá czasem homeopatyczną apteczkę, a nie 
mu nie zaszkodziła. Lepićj jedunk być ostrożnym, 
bo może przyść kreska na Matyaka. 


telem, a z matki waszego był rodu. Na nasze 
niezgody niech zapadnie zapomnienia zaslona, a 
wy pozwólcie, abym ja z całóm wylaniem uści- 
skał dzisiaj waszą dloń bratnią, 

Następnie dr. Warschauer z Krakowa (rel. 
żydowskićj) przemówił krótko, wzywając da 
pracy pod sztandarem miłości ojczyzny i kuńcząc 


wyrazami „Vivat, crescat, fioreat| Niech 
żyje Ojczyznal* (Niech Żyje! odpowiedziały 
uumy). 


Vo Warschauerze wystąpił Morgenbesser 2 
Czerniowiec z powitaniem od tamtejszego Kola 
polskiego. Ale najwznioślejszą byla chwila, gdy 
naraz w gronie osób, które stały obok przywódz- 
ców, pojawił się ów wieśniak z pod Krakowa w 
czerwonćj czapce ze sztandarem w ręku i rzekł 
donośnym głosem, skłaniając rogatywkęg: „Przy- 
wieźliśmy wam z Krakowa chorągiew oto tę, 
ija oddaję ją w rgce p. prezesa Smolki jako 
depozyt na przyszłe czasy. Przyjmijcie ją, przyda 
sig! Niech żyje Polska) Jeszcze nie zgingłu 1" 

Niesłychane uniesienie opanowało zgramadzo: 
nych. Jeden z włościan ruskich z poda Lwowa, 
podobna Maślanka ze Zubrzy, odrzekł na to: 
Niemcy i Żydzi, Polacy i Rusini — pocałujny 
się i podajmy sobie ręce do zgody l“ 

Ponieważ ze Strzelnicy „Opieka Narodowa" 
moździerzowemi salwy doinagała się gości, więc 
Smolka zakończył tę scenę na kopcu, i publi- 
czność różnemi szlakami udala się na Strzelnicę. 
Choć muzyki nie była tam żadnćj, wszelako ba- 
wiona się do północy, i Towarzystwo „Opieki 
Narodowćj” miało piękny dochód z wstępu i lo- 
teryi fantowój Około godziny 9 sprowadzona 
orkiestrę teatralną, a naprzemian dawał się aly- 
szeć piękny chór Śpiewaków. 

Dalszy opis tój uroczystości podamy w przy- 
szłym numerze. 


Lora Macartey podaje następujący opis uro- 
czyntego przedstawienia w teatrze cerarakim w Pe- 
kiungu. „Teatr just nadzwyczej obszerny, wenały 
i według pojęcia Chińczyków wspaniale malowi- 
dlami i latarniami przyczdokiony. Mieści on przy 

«m bardzo piękne i przyjemne pomi 


sobie 
azkanie dle skiorów, altany, ogródki itp. w obwo- 
dzie około !/g mili — Wreść wszystkich przed- 
slawionych sztwk jest bardzo moralna, a dyalagi 
bogato zawsze przeplatane są wyrmżeniami chió- 
skich filozofów i bohaterów starożytnych. Przed- 
stanienie tegorazowe trwalo bez przerwy 12 dni 
| nocy. Sproszeni widzowie przychodzili i wycho- 
dzili, zajadali i pali; — byli jednakże i tacy, 
którzy nie dłużćj, jak na kwandrans z teatru się 
oddalali, Przedstawienia skladały się z wielkiej 
liczby zajść trugicznych i komicznych, nustępują- 
cych bez ładu po sobis. Byly tóż przedstawione 
sztuki kompletne, lecz bez należytego porzadku 
i wszystkie prawie podobne do siebie; lubo jedne 
z nich były dramatami bistorycznemi, a inne pro- 
stym wymyałem, aktorowie deklamowali, śpiewali 
i rozmawiali — wszystka to bez muzyki. Przed 
atawiono w taki sposób bitwy, morderstwa i zre- 
azią wszelkie możliwe zajścia draniatyczno. Dwu- 
j nocy ukazało się non plus ultra sztuki chiń- 
wielka partomima, a w każdym razie, z nad- 
zwyczajnego zachwytn widzów wnioskując, arcy- 
dzieło pomysła i dowcipu. Przedmiotem tego 
dzieła scenicznego były „Zaślubiny Oceanu z Zie- 
— Ta ostatnia roztoczyła uajprzód swe bó- 
stwa. Zjawiły wię smoki, słonie, tygrysy, atro- 
sie itp.; z ziemi wyrastały dęby, jodły, krzewy 
herbaciane, słowem, wszystkie rodzaje roślin. Ocean 
tóż mie dał się wyprzedzić. Rzucił on i to z wiel 
ką sztukę u nóg ziemi: wieloryby, delfiny, żółwie 
itd, Następnie na scenie ukazały się okręty, ska- 


Oana Mapy Tani Allee ludowy ŻA kart) aaae |OODOOOOOOCOCOOOO ODODOCEŃ 


Bagr., 2 egz. talira, oprawny 1L akt, B egz. 


tuara (Mapa W. X. Pozńskiega dndejcjList otwarty do Tygodnika Katolickiego 


ję bezplatnia.) Mapa kolei Żelaznych w 
śrudkowój Europie (zawiera praw e calą An. 
gha, Wlochy po Neapol, pól. Hiszpanii, 24| 
cula wysuka u 22 szeroka w książeczce 
tylko 6 agr. z przemlką. Wielka | dakładna 


ły, mnazle, gąbki, korale; wszystko to pa więkrzej 
części aktorzy bardzo zręcznie maskami baśla 
wali. — Nieskończenie długo trwało gromadza- 
nie się w oddzielne grupy tych płodów ziemi 
i morza, które następnie polączyły się z soba, 
stworzywszy koła i ruszyły w kierunku loży ce- 
sarskićj, będącćj naprzeciw sceny, postępując aż 
do kramędzi aceny. Tu wykonano różne ewolu- 
2ye. Cala ta ciżba rozdzieliła wię, nagle ustępu- 
jąc z drogi ołbrzymiema wielorybowi. Gdy ten 
stanął naprzeciw loży cesarskiej, wyrzucił z siebie 
kilkanaście galonów wody na parter i lo z taką 
zręcznością, iż ta wpadła wprost w otwory umy- 
klnie w tym celu porabione, nie zmoczywszy by- 
uajmnićj nikogo z widzów. — Widowisko to tak 
wzruszyło przypatrujących się mu, ża krzyczeli 
bez uatanku „has! boung haho!“ (Przewybornie, 
Wyćmienicie|) a dwóch lub trzech z znakomitych 
mandarynów nie mogli nawet trozumieć mojćj obo- 
jętności i przyganiali mi, przeplatając sobia wy- 
krzykn.kami „has! boung habol“ 


Wiadomości handlowe. 
CENY TARGOWE. 


Poznań, 16 sierpnia. naj- j- 
érednie 
wyższe niższe 
Ser ocr agr, 
Pozenica piękna za stefel B4 fat. 93%, 92:/, 90 

© pałlednia n s s 86 RUA RO 

« ordynaros + s » 80 7" 70 
Żyto piękna . 8» 5w/, 59 58 

«  pańlednie 73% 51, 656%, 56 
«  ordynnrna że” e — — — 
Jęczmień duży "16 » — = — 

+ mały Bo aA — — = 
Owies + 60 « 40 89 36 
Groch wrący + 90 » a AŻ 

« na parzą © tanie = = = 
Rzepik zimowy TE R 1184, 117:/, 116 


napisał 


W. Stefański. 


We wszystkich księgarniach, — Oena 5 sgr. 


Rzep a woy 19 118 15 
Rzepik letni pj gri =- = 

zp >» s AD, — — = 
Tatarka +70 « =- =S 
Kurtofie . 100 » = = ZA 
yka + 90 » = — JĄ 
Łubin żółty eetnar 90 fnt. tal. — adj © 
s niehieuki s + s tal. —. <A 
ot, 100 ft. tal. — — 7 


+ 
g 


Kuniczyna czerwona za 
. ała . NURSE" | 
Toruń, 17 sierrnia, Parenica 123—1284t prii 

62—67 tal. dto 129—131 fat. 68—72 tal, jasna 123—1 

fot. 66-78 tal, dto 129—181 fnt. 72—76 tal. (sa 2 

p Żyto 115—118 ft, 40—43 tl. 119 do 122 ft. 44 

tul. (zu 2000 fot.) Jęczmień 35 do 37 tal. (za 1800 fit 

Owies 25—29 tal. (za 1200 fnt.) Groch na paszę 40 

tal, wrący 43—50 tal, za 2250 fot. Rzepak 102—105 M 

2a 2000 bnt. 

Paplery: stałe. Pożyczka Związkowa , 

Aksye marchijska-poznuńekie . GH 

Olliki puństwa pr. .. 


Palakie liaty zastawne likwi 
Rosyjskie banknoty 
Francuzy , 
Lembardy 
Lasy 1860 
Amerykany „|. .., 

T/A nracentowa Rumuny 


R Te 

Sprostowanie. th 

W nr, 59 na 3 stronie w łamie 2 w liścia 189 wą 
desłanym, a podpisanym przez K. Z. zamiast 04] wg 


godziny 2—8 i od 8—3, ma być od godzinł 
2—4 i od 8—4. 


Redaktor odpowiedzialny : 
Br. Roman Szymański, w Poznaniu. 


Oferta szczęścia. 


„Bzczęście i błogosławieństwa 
u Cohna * 


Ta najnowsza, przez rząd krajowy 


Mapa GERAÓRA Sare fal mal  Przypomnany, że korespondencye w iuteresach Towarzystwa || gwarantowana wielka loterya pianię: > 
krodkowćj kiuropy z kolejami żelsznemi, Pożyczkowego adresowac należy do: ina EO eregine e 
Ea REA EEA t Pod az IT arządu Towarzystwa Pożyczkowego Sem EE EE ~ 
d. Chociszewski w Poznaniuj na ręce Wgo A. Pntznera w Poznaniu mf 0n,560000 tal " 
owa 991 korzystnej tej, tylka 43,900 lusów 
r m e Zarząd. zwwjorajądaj'Ineryi wilka miesiąca hi, R 
trzymawazy w dwóch letach znanzną| ———— = g Dz tp ———— |łwychodzą w 6 oddziutuch atanowczo 
ilaść dzięki M poblie: h za J 4 €) i fi jące r sng s r 
T e WoW =P Zamówienia E 
nutach, ośnielnin mę tuknwy Szunawnój|przyjmujemy ma dostawę węgla kamienn 0, dostarczamy |irów, snecyslnie GO,OOÓ, 40,000,| i 
PA oa osor Biewników rzędowych (Dril), oraz maszyn da rozrzucania WRA EE i > 
atanlem U5ug uad Iang hedzic, "AWOZów sztucznych z fabryki specyalnie tym maszynom się oddającéj. 8 raay 5000, 7 ruży 4000, Lora 4 
i c k 5 
Sklad Młówny maści méj w Pozi) Ągontura Banku Rolniczo- Przemysłowego 3000, 15 razy 2000, 28 ruży 1800, | p 
jest w uptece WPnna Mankiawioza. 104 razy 1000, 6 razy 500, c 
Z poważaniem -è . e 150 razv 400, 15 razy 900, 328 ruzv 
Józef Trauczyński Kwilecki, Potocki i Sp. 200, 466 razy 100, 00 rav 70, Oi P 
s y Sad l 1 Sokolnicki BO, 21200 razy pu 47, 40,81, 22: 12 tal, v- 
aptekurz w Krukowie, 191) adowsk okolnie Ciągnięcie. wygrywając ch losów drui] w 
(212) wo Wrocławiu. piaga iti Jest urzędownie na 


Glówne Towarzystwa Rólnicze obwodu regencyjnego poznańskiego wspólnie z Centralnóm 


Towarzystwem dla Obwodu Noteckiego urządzi w maju roku przyszłego 
w Poznaniu 


Wystawe prowincyonalną 


piodów, rólnietv 


z międzynarodowym targiem inwentarza rozpłodowego i machin, 


, leśnictwa, rzemiósł i przemyslu, 


połączoną 


jako też 


i z wyścigami konnemi. 


Jakkolwiek wystawa ta glównie dla hodowników i producentów Prowincyi Poznańskićj jest 
przeznaczoną, to jednakże mogą mieć w niej udział także hodownicy i producenci sąsiednich pro- 
wincyi i będą posiadać równe prawa do premil i t. p, jak wystawcy z Prowincyi Poznańskiej, Dla 
bandlerzy przeznaczony jest targ na inwentarz rozpłodowy i machiny; tak za pierwszy, jak i za dru- 
O sposobie urządzenia wyścigów późniejsze doniosą 


gie żadnych nie będzie się udziciać nadgród. 
„Dąbrówka 


obwieszczenia. Wszelkie zgłoszenia się i zapytania należy wystosować do podpisanego: 


przy koleji Marchljsko-Paznańskiej." 


Prezes Komitetu Wystawy 
Tempelhotf. 


1 22 alerpnla r. b 
naznaczona, ktirega rena renow, 

tym razem łyłko 1'/, 

Lasy oryginalne. (nie hędącs 
zanemi prowiesimi lub lotami luteryi 
pryw utnych,) przesełum z herbem rzą- 
dowym na frankawane naueslncie na 
leżytuści, alho też za zaliczką poczto- 
wą do najodleglejszych nawet okol 
Szunawnyw polecenia Dającyw natych= 
miast. 

Urzędowe wykazy losów 
wyarywniacych I 

pieniadze wygrane 
przesela sry natychmiamt i dyskretnie 
ua ciągmeniu kużdawu z biorg ych 
udział, 

Doin mój ink wiadomo, najda 
wniejszymi najszczęśliwszym poniewnż 
må wien grający nsjwizaŁO Ws prune 
nm QOQ0OQG talarów, 60000 
50000 kilku razy jo 4000 
20,000 hurizo czesto pu 12000 tal 
10,000 tal, | t.d. jak to uczędo 
we wykazy wygranych poświadczają, 
wypłaciem. 
€$” Zamówienia tych losów ory- 
eg" kinalnych można uskutecznić 
Eg tajprościój za pomocą nay 

guacyi pocztowych. 

dg” Niedawno, bo dnia 19 li- 
pea r. bież., o czem się z urzę- 
dowego wykazu wygranych prze- 
konać można, wypłaciłem znowu 
najwyższą główna wygraną na nu- 
mer 2772. 


Laz. Sams. Cohn 


w Hamburgu (219, 
Knntar Głów ny, handel bank, iwexlowy 


(204) 


Nukiudem M. Jackowakiegu a Pomarzanonia. 


— (Qtcionkami A. Ncbma dickiego w Poznaniu. 


